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K raków  19 września.
N iety lko  n a  p ó łw y sp ie  w ło sk im  m nożą 

się z a w ik ła n ia :  g ro m ad zą  się ta k ż e  nie la d a  
tru d n o śc i n a  W sc h o d z ie , i gdyby  p ierw sze  
nie za jm o w a ły  dziś b ezp o śred n io  E u ro p y , 
te  o sta tn ie  o d g ry w a ły b y  w ie lk ą  ro lę  w  p u ­
b licy sty ce . S p raw y  sy ry jsk ie  n ie są  b y n a j­
m niej z a ła tw io n e , an i n aw e t w sk a z a n a  d o ­
tąd  d ro g a , j a k a  do ich z a ła tw ien ia  p ro w a ­
dzi. W szy stk o  tam  w o czek iw an iu  co dalój 
bedzie. K a ry  w y m ierzo n e  p rzez  F u ad a  p a ­
szę, to do p iero  p o cz ą te k ; oczy  zw rócone są 
n a  to  co się stan ie  z A hm etem  p aszą  i K ur- 
szydem  p a s z ą ,  ow ym i g łów nym i w in o w aj­
cam i, zdan iem  niety lko ch rześc ian  a le  i nie- 
fan a ty czn y ch  m uzułm anów . A cóż m ów ić 
d op iero , gdy  p rzy jdz ie  k w e s ty a  w y n a g ro ­
dzen ia , a  dalć j k w e sty a  o rg an izacy i ? L isty  
z S yry i d onoszą o n iem ałśm  w zburzen iu  u- 
m ysłów , i gdyby  n ie w o jsko  francusk ie k tó re 
stoi c iąg le  p o d  b ro n ią , k to  w ie  coby się już
te raz  dz ia ło . . ,

W  T u rcy i eu ropejsk ie j u m y sły  rów nież 
ro zd rażn io n e . M isya W . W e z y ra , K ip n s i 
paszy  n ie  u k o ń c z y ła  się pom yśln ie . N ie wy 
trw a ł  on p rzy  zapow iedzianym  p ro g ram acie . 
W  pew nóm  m iejscu  sk a rc ił  su row o sk a rż ą ­
cych  się ch rześc ian  , k tó ry m  m u zu łm an ie  nie 
p o zw a la ją  u ży w ać  dzw onów , m ó w iąc : „że 
C hrystus "u rodził się bez  dzw onów , w ięc  i 
oni bez  dzw onów  ob ejść  się m o g ą1,1. D ow cip  
ten  tu re c k i n ie zu p e łn ie  je s t w  ctychu ró ­
w n o u p ra w n ien ia  w szystk ich  p o d d an y ch  suł- 
ta ń s k ic h , bo n iew iadom o n a m , ab y  gdzie-, 
k o lw ie k  w z b ran ian o  T u rk o m  u ży w an ia  m u 
zyk i ja n c z a rs k ie j , choc iaż  się bez  n iśj M a­
h o m et u ro d z ił. Z resz tą  m n iejsza  o dzw ony, 
a le  w iadom ości z p ro w in cy j T u rcy i eu ro- 
pejsk ićj zap ew n ia ją , że m isya ta , ja k  się d o ­
m y ślać  ła tw o  b y ło ,  sk o ń cz y ła  się n a  n i­c i ,  b y ła  ty lk o  b lichtrem  d la  E u ro p y . S u ł­
tan  o d w o ła ł W . W ezyra  p o trzeb u jąc  rad y
jeg o  w  S tam bule.

Bo też i w  S tam b u le  sam ym  ja k  się zdaje  
co raz  w iększe  k n u ją  się in tryg i i zag raża ją  
n a w e t sam em u S u łtan o w i. I n ie  dziw,, ze 
m isya  F u a d a  p aszy  w  S y ry i p o ru szać  m usi 
g łęb o k o  stronn ictw o  s ta ro w ie rcó w . Zapom i 
n ać  n ie  na leży , że n ied aw n o  jeszcze  ogrom  
ny  sp isek  n u r to w a ł p ań stw o  o tto m ań sk ie  
że b y ł w ym ierzony  p rzec iw  A bdul-M edży 
dowi n a  k o rzy ść  b ra ta  jeg o  A bdul-A zisa 
S u łtan  ż a ło w a ć  m oże będzie, że n ie poszed  
za  tra d y c y ą  i w stępu jąc  n a  tron  n ie k a z a  
udusić  b ra ta . O k o ło  niego bow iem  sk u p ia ją

się podobno n a  n o w o  sp isk o w i, a  że m a l­
k o n ten tó w  je s t w ielu, w ą tp ić  trudno . LeN ord  
donosi, ze n aw e t S u łtan  m a  p o d ejrzen ie , j a ­
koby  sir H. B u lw er p o se ł an g ie lsk i zo sta ­
w a ł w  stycznośc i z ow ym  p re ten d en tem  do 
tronu. M iał tez n ieu k o n ten to w an ie  sw oje  o- 
k az ac  S u łtan  w  n a d e r  energ icznych  w y ra ­
zach p. P isan iem u  d ro g m an o w i p o se ls tw a  
ang ielsk iego , k tó reg o  p rz y w o ław szy  po  w i­
zycie sir H. B u lw era  z lo rd em  D ufferynem  
kom isarzem  ang ielsk im  do sp raw  sy ry jsk ich , 
m ia ł m u p o w ied z ie ć : „ P o se ł w asz  n ieg o ­
dnie sobie ze m n ą  p ostępu je , sp isku je  p rz e ­
ciw  m nie, w iem  o tśm . P ro szę , ab y  w ięcćj 
do m nie  n ie p rz y c h o d z ił, gdyż o d tąd  n ie u- 
w ażam  go  za p o s ła  k ró lo w ć j an g ie lsk ić j.11

P o se ł an g ie lsk i chce o b a lić  W. W e zy ra , 
przyw rócić do w ła d z y  O m era  p aszę  i s tro n ­
n ictw o A nglii w y la n e , a le  czy zna jo m o ść  

lek a rzem  A bdul-A zisa i o dw iedz iny  tego  
is ięc ia  w  n ocy  n a  s ta tk u  d a w a ły  p ra w o  
S u łtan o w i do tak ieg o  w y s tą p ie n ia , o tśm  
sąd z ić  trudno . W szak że  p iszą, że sir H. B ul­
w e r p o d a ł no tę, w  k tó rć j by tn o ść  n a  s ta tk u  
księc ia  tłó m aczy ł o m y łk ą , gdyż m ia ł zam ia r 
lyc, n a  s ta tku  E lh am i paszy , sy n a  A b b asa  
taszy .

W szy stk o  to w y m ag a  zap ew n e  p o tw ie r­
d ze n ia , św iad czy  a to li , że w  S tam bu le  in- 
ry g i id ą  sw oim  to rem , że jeże li je s t in te re ­
sem  n iek tó ry ch  m o carstw  p o w strzy m y w ać  

w estyę  w sch o d n ią  a b y  n ie p o w ięk szać  o b aw  
n iep ew n o śc i jak iem i sp ra w a  włoska z a ­

g raża , to  znów  in n e , ja k  A n g lia , n ie t ra c ą  
c z a su , ab y  g ru n t d la  sieb ie  ja k  n a jk o rzy  
stnićj u p raw ić , i n ie  tro szc zą  się b y n a jm n ić  
czy p rędzćj lub  późnićj n as tąp i ów  n ieza  
w odny  k a tak lizm  p ań stw a  o tto m ań sk ieg o

i i o r e s p o i K le n c y a  C z a s u .

Z nad R e n u  14 września 
E. Przysłowia wyrażające zawiedzione oczeki 

wanie, jak  np. „Z wielkićj chmury mały deszcz1 
lub ten wiersz Krasickiego „Gdzie wiele przygo 
towań, tam nic z dvalogu“ dadzą się zastósować 
do posiedzeń stowarzyszenia narodowego w Ko- 
burgu. Trzy dni trwające obrady nie przedstawiły 
ani rozpraw godnych uwagi, ani riTe wydały po­
stanowień mających jakąkolwiek praktyczną war­
tość. Widocznie zgromadzenie zostawało pod wpły 
wem dwojakićj troskliwość. Z jednćj strony nie 
pokoiły je  podejrzywane zamiary hrancyi, z dru 
gićj pojednanie Prus z Austryą. Nie dozwolili 
więc sobie żadnego śmiałego i wyraźnego wystą 
pienia, i okazało wielką oględność nawet lękli 
wość tak w wewnętrznćj jak  i zewnętrznćj poli

tyce. Wprawdzie stronnictwa, na które związek 
narodowy dzieli się, nie przyszły do jawnego spo­
ru, wnioski przedstawiane jednomyślnością łub 
wielką większością głosów przyjęte były, co dało 
powód prezydującemu p. Bennigsen w przemowie 
zamykającej posiedzenia, do pochlubienia się, że 
z radosnem uczuciem, i z nową ufnością mogą 
członkowie związku do domowych wrócić progów, 
irzekonawszy się, z jakim duchem obrady odbyły 

się, i jak a  jednozgodność ożywiała wszystkich przy 
zapadłych postanowieniach. Możemy teraz krzepić 
się tern przekonaniem, że nadzieje naszych prze­
ciwników stanowczego zawodu doznały, myśleli 
oni bowiem, że z tego ogólnego zgromadzenia wy­
wiąże się niebezpieczne dla związku przesilenie.

Lecz ta zgoda, którą się szczyci prezydujący 
atwą była, skoro tak w wewnętrznych jak  w ze­

wnętrznych sprawach usunięto z pod rozpraw wszel­
kie drażliwe zadania. I tak kwestyą konstytucyjną 
zupełnie pominięto, ograniczywszy się tylko na 
wskazaniu dwóch głównych zasad ustawy państwa, 
to jest zaprowadzenie władzy centralnćj, i wzno­
wienie parlamentu niemieckiego. Wniosek co do 
sprawy włoskićj wydział związkowy sam cofnął, 
a zastąpił go ogólnikiem odnoszącym się do po­
stanowienia z d. 13 marca r. 1860, które nastę- 
łującćj było treści. „Przyłączenie Sabaudyi i wszel­
kie rozszerzenie granic Francyi, jest faktem sprze 
cznym z dobrem Niemiec; przeszkodzić spełnie 
niu takowego, jest jednem z zadań polityki naro­
dowej. Wszelki zamach na ziemię niemiecką, znaj­
dzie potężny opór w narodzie, który jednozgodnie 
postanowił bronić do ostatniej kropli krwi swoich 
praw i swego honoru." Już po zamknięciu posie­
dzeń prezes zgromadzenia odczytał adres, który 
mu stowarzyszenie narodowe włoskie przesłało. 
Niejako prywatnie p. Bennigsen odpowiedział na 
nie w liście do p. Lafarina, oświadczywszy się 
z życzliwością dla sprawy włoskićj i dodając, iż 
naród włoski musiał się przekonać o duchu, jaki 
ożywia Niemcy, i o współczuciu, jakiem  są prze­
jęte dla niepodległości kraju, któremu i one także 
część swej cywilizacyi zawdzięczają, że przecież 
niezłomnem jest ich postanowieniem: własnego 
dobra i politycznych korzyści wszechstronnie strzedz, 
nawet gdyby tego konieczność wymagała, z przy­
tłumieniem najżywszego współuczucia."

Te więc bezbarwne, mgliste, ogólnikowe obra 
dy i uchwały zgromadzenia koburgskiego okazały 
jego niemoc i okryły je  niemal śmiesznością. W is­
tocie związek narodowy niemiecki o tyle ma ja ­
kieś znaczenie, o ile jest poparty przez jedyne 
państwo niemieckie upatrujące własną korzyść 
w zjednoczeniu całych Niemiec. Prusy jednem sło­
wem obalić mogą ów zamek na lodzie jakim jest 
jedność germańska, a który National-Verein tak 
mozolnie buduje. Rządy niemieckie niepokoiły się 
owem zgromadzeniem, przedstawiającem się w po­
staci przerażającego widma. Teraz z zadowole­
niem przekonały się, że widmo to wcale nie stra­
szne, skoro się w dzień biały okazuje, a nie szu­
ka nocnych ciemności. Dzienniki też zachowawcze, 
rządowe zaczynają tryumfować, a nawet dozwala 
ją  sobie szyderstwa. Członkowie zaś związku na 
rodowego którzy się na koburgskićm zebraniu nie 
znajdowali ganią postępowanie zgromadzenia, ;

nieukontentowanie okazują. Dodać jeszcze należy, 
iż z północnych Niemiec mała liczba członków do 
Koburga przybyła, i że z państw i księstw połu­
dniowych stowarzyszeni odznaczali się szczegól- 
nićj w ciągu obrad wymową i odwagą zdania.

Od dwóch dni obrot jaki przybrała sprawa wło­
ska porusza niemieckie umysły, zwykle tylko do- 
mowemi rzeczami zajęte. Wkroczenie wojska pie- 
monckiego do państwa papiezkiego i odezwa Wi- 
która Emanuela obudziła tu zadziwienie, mimo 
całój niechęci, jaką kraj protestancki dla stolicy 
apostolskićj wyznaje. Uważają tu, że król sardyń- 
ski zdaje się chcieć przyjąć systemat homeopaty­
czny, contraria contrańis, gdy jak  się wyraża 
w odezwie, zajmuje posiadłości papiezkie w celu 
zaprowadzenia „porządku moralnego i przeszko­
dzenia rewolucyi i wojnie." Zebranie i bliska na­
rada lekarzy aleopatycznych nie ulega już żadnej 
wątpliwości. Zjazd warszawski będzie liczniejszy, 
od wszelkich innych dotąd odbytych. Król holen­
derski przyjmuje w nim także udział. Syn jego 
książę Oranii wkrótce ma zaślubić drugą córkę 
królowćj Wiktoryi księżniczkę Alixę. Pobyt królo­
wćj w Koburgu ma posłużyć do ostatecznego uło­
żenia tego małżeństwa.

Od dni kilkunastu p. Fonton minister rosyjski 
przy Rzeszy niemieckićj opuścił Frankfurt, a na­
wet Soden, gdzie od niejakiego czasu przebywał. 
Niewiadomo dotąd było, dokąd się oddalił. Roz­
chodzi się wieść w Frankfurcie, że nie z powodu 
prywatnych interesów wyjechał, lecz że otrzymał 
tajemne posłannictwo po śmierci księcia Daniły 
do Czarnogóry i do prowincyj chrześcijańskich 
w Turcyi. P. Fonton znany jest jako zdolny i 
zręczny dyplomata, a przy tern dokładnie oswojo­
ny z stosunkami i ze sprawą Słowian tureckich. 
Lord Clarendon po dwudniowćj bytności w Ba- 
denie wrócił do Wiesbadenu dla ukończenia kura- 
cyi, k tórą z zupełnym skutkiem odbywa.

Paryż 15 września.
Cesarstwo byli życzliwie przyjęci w Nicei, po­

mimo, że tyle pisano o duchu włoskim tego mia­
sta. Cesarz podbił umysły wszystkich mówiąc: „je 
ferai de Nicće mon enfant chćri." I  temu miastu 
Cesarz wiele wyświadczył. Nakazane przez niego 
prace publiczne będą kosztować z milion franków. 
Cesarstwo znajdują się w Korsyce, gdzie są przyj­
mowani jak  dzieci wyspy. Pierwszy raz Korsyka 
zobaczyła u siebie jednego z dwóch Cesarzów, któ­
rych wydała, to też zapał jej jest niesłychany. 
Znużona Cesarzowa ma wrócić do St. Cloud. Do 
Algieru ma pojechać sam Cesarz.

Podróż Cesarza do Algieru służy za dowód, że 
wkroczenie Piemontu do Marchii ankońskiej nie 
sprowadzi wojny. Nie broni zaiste Włoch sama 
zasada nieinterwencyi słabo uznana przez lorda 
Russella, lecz interes Francyi. Wyznał to pan 
Grandguillot w dzisiejszym Constitutionnelu ganiąc 
wkroczenie Piemontu. Francya straszyła Piemont 
opuszczeniem, ale kiedy się rzecz stała, Piemon­
tu nie opuszcza. Francya, mówi p. Grandguillot, gwa­
rantuje Lombardyą i chce, aby Piemont pozostał 
zaporą. Wiedzieli o tem politycy włoscy. Pogłosce 
Norda o związaniu się Anglii, Prus i Austryi za­
przeczyły z kolei Morning Chronicle i Constitution-

Część Literacko-Artystyczna. 

TYGODNIK W A R S Z A W S K I

(itówiid pytanie — Pani Wagner — Wystawa lubelska Ty 
godnik Illustrowany — Posąg Perseusza — u'" ra 
Verbum nobile— Bilse— Szarańcza— Powró o ar 
szawy— Domy zleceń rolników polskich Taczanow 
ski — Pałac po-biskupi w Kielcach — Goście w arsza 
wie— Nowa wystawa— Wydawnictwo dzieł Zygmun ,l 
Krasińskiego i innych— Śniadecki Jan przez Domini 
ka Szulca.

Gdzie Garibaldi i co porabia dalćj ? — Oto py_ 
tanie, które przechodzi z ust do ust Warszawian, 
powtarzane za każdćm powitaniem poranka, a szcze 
gólnićj po nadejściu gazet. Ze wszystkich podo 
bno wynalazków, jakiemi zasłynął wiek XIX, pfze 
prowadzenie idei dotyczącćj ugruntowania woli lu 
dów, najpiękniejszą podobno zajmie kartę w dzie­
jach dzisiejszego stóleeia. A że do tćj idei, naj 
dzielnićj przyłożył się ów bohater włoski, nie dziw 
przeto, że imie jeg°. brz“ i w ostach każdego, i że 
wszyscy tak gorliwie zajmują się losem jego.

Zostawiając wszakże odpowiedź na zapytanie, 
co się z nim dzieje, właściwym rubrykom dzien­
ników, przejdziemy od włoskich do warszawskich 
taktów, jako właściwego zakresu niniejszej kroniki. 

Zaczynamy tedy od spora, jaki rozstrzygnięty

został przez panią Wagner śpiewaczkę berlińską, 
przez pozostanie jćj w Warszawie i Powtórne wy­
stąpienie w „Mońtechi e Capuletn. wystąpieniem 
tćm artystka stanowczo przechylna na stronę swoją 
publiczność, i pomimo nie zbyt wielkiego powo­
dzenia przy pierwszem wystąpieniu, wywołała przy 
drugiem ogólny zapał i uznanie jćj talentu. W roli 
tój pani Wagner, stała się rzeczyW1 c e  panią gło- 
su swego, przy grze więc artystycznej, wywołała 
prawdziwy efekt i oklaski, któremi słuchacze za­
pragnęli wynagrodzić mnićj gorące przyjęcie jej 
pierwsze. Odniósłszy tedy zupełny tryum , juz pani 
Wagner nie czekała wystąpienia trzeciego i opu­
ściła Warszawę, pozostawiając w nićj ardzo po­
chlebne wspomnienia o sobie.—- . ,

Wystawa lubelska jak to wiadomo już ukończo­
ną została. Dotąd wszakże jeszcze od czasu do 
czasu pojawiają się o nićj wspominki w gazetach 
tutejszych, a Tygodnik Illustrowany, dał nawet kil­
ka z nićj widoków w ostatnim swym zeszycie, to 
jest widok gmachu gimnazyum lubelskiego, w któ­
rym urządzona była wystawa i widok rozdawania 
nagród. Ooa te drzeworyty bardzo dobrze oddane 
i dokładnie wykonane, a nadto zalecają się i zi 
stanowiska prawdziwie artystycznego. Portret Gu 
takowskiego, rozpoczynający ten zeszyt, także nie­
co już lepszy od wielu innych, co dowodzi wy­
raźnie, że Tygodnik nie ustaje w staranności o 
rozwój tćj gałęzi w swćm piśmie, dotąd może nie 
tyle szczęśliwćj, jak  widoki itp. odbicia.—

W ostatnim Tygodniku wspomnieliśmy wam o

Perseuszu, dziele Kanowy, które sprowadzono w tych 
dniach do Warszawy. Otóż posąg ten już ustawio­
ny został w jednćj z sal hotelu Europejskiego i 
ściąga licznie ciekawych dla oglądania tego arcy 
dzieła. Przed łaty pięćdziesięciu, kasztelan Tarnow­
ski nabył Perseusza w Rzymie za stopięćdziesiąt 
tysięcy złotych, a to z powodu, iż w marmurze o- 
kazały się nie jakie plamki, które jakkolwiek nie- 
psują w niczćm tego arcydzieła, dla wybrednych
jednakże pod tym względem Rzymian, stały na 
zawadzie i spowodowały, że Kanowa sprzedawszy 
ten posąg drugi na miejsce jego wykonał. Kaszte­
lan Tarnowski sprowadził posąg do swoich dóbr 
na Wołyniu, które z czasem przeszły na własność 
sukcesorów. Dziś zaś jest do nabycia i w tym to 
głównie celu przywieziono go do W arszawy i wy­
stawiono na widok publiczny. Ciekawa rzecz bar­
dzo, które też muzeum wzbogaci się tćm dziełem, 
podziwianćm zarówno przez znawców ja k  i nie 
znawców? Zdaje się jednak, że na te czasy cena 
będzie dostępniejszą, jeśli który z możnych roda­
ków zechce nabyć to arcydzieło, aby je  w kraju 
zostawić. Z drugićj strony zjazd panujących do 
Warszawy w początkach października, bardzo do­
brze wypada dla Perseusza. zwłaszcza, że niektóre 
muzea królewskie, jak  między innemi berlińskie nie 
może poszczycić się żadnćm dziełem Kanowy tćj 
wartości co Perseusz.

Lada dzień dadzą Burgrafów Wiktora H u g o  w tłu­
maczeniu Raszewskiego. Jużby to nawet było po- 

idobno nastąpiło logo b. m ,, ale jak  mówią, tak

ciasne skrojono rycerzom kurty, czyli koszulki że­
lazne, że w żaden sposób nie mogli się w nie prze­
bierać. Dla kostiumów tedy wstrzymano przedsta­
wienie, lecz zdaje się, że przeróbka tego pójdzie 
prędko i Burgrafy wystąpią nakoniec na scenę.

Około nowego roku będziemy mieli nową operę 
St. Moniuszki p. n. „Verbum Nobile z 1 rettem 
Jana Chęcińskiego, autora S z la c h e c tw a  uszy; tym­
czasem z a ś  pocieszać się będziemy a aremi dzie-

Co Warszawa robić będzie po wyjeżdzie Bilsego 
dnia 16go b. m., o tćm naprzód mówić nie może­
my; ale że szykuje się na P° .8  \ jego przez
liczne zebranie w Dolinie szwaj rs lej, o tćm na­
przód już wiemy. Będzm to rodzaj owacyi dlatego 
muzyka, który nam tyle p yj mniał wieczorów. 
Krzyczeć tedy, że Niemcy wyłudzają od nas gro­
sze w tym razie byłoby niesprawiedliwością, bo 
Bilse z całą sumiennością pracował, aby zasłużyć 
sobie na współczucie W arszawian, a że domagał 
się za tę prac? wynagrodzenia, nie widzimy nic 
w tćm złegO) skoro żaden z naszych Polaków nie 
śmiał stanąć z nim do współzawodnictwa i w po­
dobny sposób uprzyjemniać nam letnie wieczory!— 

Przez długi czas bardzo zajmowała tu wszy­
stkich szarańcza, która napad zrobiła na lubelską 
ziemię. Chwytano jćj egzemplarze, zamykano w sło­
jach i okazywano ja k  jakie zjawisko dla obznaj- 
mienia mieszkańców kraju z tą niszczącą plagą. 
Ogłoszono nawet instrukcyę, w jaki sposób należy 
przystąpić do jej niszczenia, dla uwolnienia się od
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nel. Usposobienie opinii angielskiej jest za zacho­
waniem się Anglii neutralnem  w przyszłej możebnej 
wojnie. Reforma celna zajm uje więcej opinią tego 
handlowego państwa, niż możebność dalszego roz­
parcia się Włoch, i d la tego to Cesarz tyle mówił
0 handlu w Lyonie i Marsylii. Tutejsze sfery rządo­
we nie tracą nadziei, że w razie nowego nieusłucha­
nia Włoch, Anglia będzie mogła być zneutralizo­
waną, a od zneutralizowania przyszłość Europy 
zawisła Dzisiejszy Morning Post ma wyborny ar 
tykuł, w którym  mówi, że Anglia jest w zgodzie 
z F rancyą w Chinach, w Syryi i W łoszech, i że 
przym ierzu zachodniemu nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo. Oby tak było.

Najście Marchii przez Piemont nie zrobiło tu> 
powtarzam, wielkiego wrażenia, bo było przew i­
dziane. Cesarz zachował względy przyzwoitości i 
baczności odwołując barona T alleyranda w Turynie. 
Zastąpi go hr. Rayneval. Cesarz, mówi dzisiejszy 
Comtitutionnel, poróżnił się z Piemontem o przy­
łączenie księstw , a  potem Neapolu, dziś wyrzeka 
się tego co on robi, ale z nim „nie zrywa. Bła­
gał go o to król w liście telegraficznym, którego 
treść ogłasza Courrier du Dimanche.  Kampania 
Piemontu będzie krótką. Jen era ł ban ti wziął już 
Perugią. Nie sądzą, aby A nkona mogła się długo 
bronić. Brukselski U niversel  doniósł, że Francya 
nie przyjęła propozycyi hiszpańskiej wystąpienia 
w obronie Rzymu i zagw arantow ania jego posia 
dłości. Na to Constitutionnel  odpowiada: Francya 
dawno z tern w ystąpiła, ale nie otrzym ała przy 
zwolenia papiezkiego. Jeżeli nic nie zmieni prądu 
wypadków, narody katolickie zniosą się nie długo dla 
nowego zaopatrzenia stolicy apostolskiej. W studium 
nad Machiawelem, Lam artine nie wierzy w długą 
jedność Włoch. Opinia jego  ma n ie jed n eg o  stron­
nika, ale mówić o tem je s t ju ż  zapóżno. Dziś trze 
ba tylko baczyć, aby polityka angielska nie zupeł­
nie przemogła, aby Rzym nie doznał szwanku.

Marsylski Semaphor ogłosił list z Bukaresztu, 
z którego pokazywałoby się, że Rosya chciałaby 
zająć Rumunią, a  w ojska rumuńskiego użyć na 
podminowanie Bułgaryi. Jestto  zapewne jeden  z mi­
lionowych p ro jek tów , które w ylęgają się nad 
Newą a może i gdzieindziej. Jeżeli m ają nastą 
pić, wypadki pójdą zapewne inną drogą i pod in 
nym wpływem.

Bilans bankowy świadczy, iż Francya finansowa 
znosi z godnością, a naw et śmiało trudność sytua- 
cyi europejskiej. F rancya finansowa zmężniała i 
oswoiła się z wojną. Nie tak  było temu lat dwa. 
Przez sierpień gotów ka bankowa zniżyła się o 18 
milionów, a weksle o 11. Nie ma w tem nic złe­
go. Ostatni bilans dowodzi, że francuzkie klasy 
przemysłowe są  nie tylko baczne, lecz że pracują.

W czoraj C esarzew icz p rze jechał w zdłuż bu lw a­
rów  i w stąp ił do T u ille ry ó w ..................

D ziennik Espćrance wychodzi dalej, lecz tylko 
dwa razy na tydzień.

Pan Esquiro8 ogłosił w Revue des deux Mondes 
ważny artykuł o armii i milicyi angielskiej. W chwi 
li obecnej studia nad wojskowością angielską są 
pożądane.

Wilson, były kraw czyk, były towarzysz Cobdena 
w Lidze, były redaktor Economista, były, że tak 
powiem, m inister finansów indyjskich, zmarł w Kai 
kucie w sile wieku i rozum u. S tratę tę mocno tu 
uczuto, bo Wilson robił zaszczyt Anglii i patrzał 
tem samem okiem na F rancyą co szkoła manche- 
sterska i Cobden. Cobden bawi jeszcze w Paryżu
1 bierze udział w rozpraw ach rady handlowej. 
Dzieło, nad którem pracuje dziś ta  rada, jest w y­
soko polityczne, i od niego zależy przyszłość 2ch 
zachodnich narodów. Słuchając Anglików baw ią­
cych w Paryżu, widzi się, że żywi w zdaniu, są 
oni baczni w rzeczy i że pokój m iłują. Jest to 
dobre i chrześciańskie usposobienie, którego bo­
dajby już n ie zmienili. Pokój zależy od Anglii a 
nie od zjazdu w W arszawie.

Wczoraj m arszałek St. Jean  d’Angely odbył re 
wią gwardyi na polu marsowem. Rewia ta była 
iuteresowną z teg0 powodu, że spostrzeżono nie­
które formy w gwardyi wzięte z w ojska obcego,

np. zwracanie w defiladzie ócz żołnierzy ku osobie, 
przed k tórą defilowali.

Oktawian Feuillet da wkrótce nową sztukę: 
„Redem ption1*. Juliusz Sandeau nic dotąd nie na­
pisał, chociaż Cesarzowa nań nalega. Ogarnął go 
jak iś  smutek, który go odprowadza od pracy. Ma 
to być smutek domowy.

W księgarni przy ulicy de Sieue Ner 20 wyszły
n astępujące książk i: 1) Moskwa, p a m ię tn ik i J . S. 
(S ą  to karty spisane ze wspomnień więzienia w cy­
tadeli); 2) Zorza Wieczności (poemat); 3) Mogiły 
Woli, poemat Józefa Drążewskiego.

L w ó w  17 września. Nowo mianowany Arcy­
biskup Lwowski obrządku rzym sko katolickiego 
przybył 12go b. m. do Lwowa, dla objęcia swojej 
stolicy. Gazeta Lwowska z dnia dzisiejszego pisze 
tak o jego instalacy i:

Instalacya najprzewielebniejszego Arcybiskupa 
obr. łac. Jm ć księdza Franciszka Ksawerego Wierz 
chlejskiego odbywała się wczoraj przed południem 
z wielką uroczystością kościelną w obecności sze­
fa c. k. namiestnictwa JW . wiceprezydenta Karola 
Moscha i wszystkich władz cywilnych i wojsko­
wych. O godzinie 8ćj udał się Jm ć ksiądz Arcy­
biskup do kościoła Dominikańskiego, a ztam tąd o 
godzinie 9tćj uroczystym pochodem do kościoła 
katedralnego. Nąjprzewielebniejsi księża Arcybi­
skupi i Biskupi, najprzewieleb. duchowieństwo ka­
tolickie trzech obrządków, m agistrat i miejska ra ­
da gminna, młodzież szkolna, katolickie stow arzy­
szenie czeladzi, parafie miejskie z swemi chorą­
gwiami i bardzo licznie zgromadzony lud odpro 
wadzali najwyższego pasterza swego rynkiem , 
gdzie tworzył szpaler oddział pułku piechoty hr. 
Nugent, do przepełnionego ludem kościoła kate­
dralnego, gdzie Jm ć ksiądz Arcybiskup celebro­
wał solenne nabożeństwo, a potem udzielał uro­
czyście błogosławieństwa.

W i e d e ń  18 września. O.-D.-Post mówi dziś, że 
rozprawy Rady państwa nad budżetem i nad ogól­
nym stanem finansów zajm ą jeszcze dwa posie­
dzenia, to jest wtorkowe i środowe; zapewne 
czwartek będzie dniem w ypoczynku, a w piątek 
przystąpi Rada do wielkich rozpraw nad kwestya- 
mi za8aduiczemi, przyczem naprzód wniosek w ię­
kszości przedłożonym będzie z motywami przez hr. 
Clama, następnie zastrzeżenie czyli raczćj specyal- 
ne ograniczenia wotum większości przez hr. Auers- 
p erg a , a wreszcie wotum mniejszości przez D ra 
H ein .— Otoż cały plan kam panii, ja k  go O.-D.-P. 
nakreśla. Parę uwag nad nim tu zrobimy. Jeżli 
przyjdzie do jć j prowadzenia; z tego co dotąd by­
wało na Radzie, to je s t z zachow ania się R ządu 
w obec życzeń i sk a rg  R ady , w nosićby m ożna, że 
i w kw estyach  zasadniczych R ząd nie będzie prze 
ciwny dążeniom usamowolnienia się z pod bióro- 
kracyi, jak to każdy niemal z Ministrów podczas 
rozbioru budżetu wyznawał. Teoretycznie więc pój­
dzie wszystko gładko; różnice nawet obu głównych 
wniosków, których sprawozdawcami są Clam i Hein, 
mogą się zatrzeć w wspólni ctwie dążeń przeciw 
dotychczasowemu systemowi rządowem u; ale za­
pominać tego nie można, naprzód, że uchwały Rady 
państwa są w obec Rządu tylko opiniami; powtó- 
re , że wszystkie spostrzeżenia i uwagi różnych 
członków Rady podniesione w jćj łonie do znaczę 
nia uchwał, nie były nigdzie, i ze względu na a- 
trybucye Rady jak o  ciała doradczego, być nie mo­
gły sformułowanemi jako wnioski, lubo taką  na­
zwę im dawano. Powaga ich tylko moralna, a nie 
ustawodawcza; rządowi uwzględnić je  wolno, lecz 
nie je s t do tego obowiązany. Zresztą zachodzi tu 
jeszcze i to, że choćby Rząd chciał nawet, nie jest 
w obecnych okoliczności.ch mocen przystąpić do 
genetycznych prac nowego systemu, inaugurowane­
go przez Radę. Potrzeba na to albo powolnćj prze­
miany i swobodnego czasu, a zatem nie położenia 
które nagli do pośpiechu, albo też nagłego prze­
rzucenia się, a takie zdziałać się tylko może dro­
gą nadzwyczajnych wstrząśnień wewnętrznych. 
Kwestye zasadnicze, nad któremi Rada zdaniem

O.-D.-Post ma w  piątek  zasiąść na krzesłach se­
nackich, nie będą jeszcze wcielone w formę usta­
wodawczą, i będą miały tylko wartość teoretyczną, 
a więc staną się jedynie — że tu użyjemy wyrazu 
ulubionego w referatach Rady związkowćj niemie- 
ck ić j— drogocennym materyałem.

— J. C. K. Ap. Mość dawał wczoraj posłucha­
nia, a mianowicie przyjmował hr. Apponego posła 
swego w Londynie, który przybył za urlopem, pa­
nującego księcia Jan a  L iechtenstein, fmpor. hr. 
Neipperg przybyłego z Berlina i wiele innych o- 
sób. Poseł neapolitański w Wiedniu książę Petrul- 
la złożył wczoraj J. C. Mości protestacyę króla 
Franciszka II podpisaną w Neapolu d. 6 b. m. i 
kontrasygnowaną przez m inistra Martino.

—  Poseł austryacki w Neapolu hr. Em eryk Sze- 
chenyi zdjął w d. 7 b. m, herby austryackie z do 
mu poselstwa w tćj stolicy i wraz z królem i 
członkami poselstwa wyjechał. W tych dniach ma 
on przybyć do Wiednia. Dnia 16 wrócił do Wie 
dnia z podróży swojćj weneckićj minister policyi 
bar. Thierry. Podróż ta m iała podobno za cel sp ra­
wy polityczne.

— C. k. m arynarka wojenna opatrzoną zostanie 
w żywność, ja k  pisze Kor. autogrf. Znaczne za 
mówienia żywności rozpisane są dla nićj przez ad- 
miralicyę, i muszą być dostawione między d. 20 
b. m. a  10 października. W wykazie tych wiktua 
łów znajdują się także warzywa tłoczone w pu 
szkach (są to konserwy warzyw jak ich  zaczęto u- 
żywać na okrętach angielskich).

—  Perseveranza  z d. 14 b. m. donosi z Udine, 
że w tem mieście uczyniono nocną porą zamach 
na życie dyrektora policyi p. Cezara Beretta. Pchnię­
cie sztyletem było tak  silne, że raniony zostaje 
w niebezpieczeństwie utraty życia.

N i e m c y .
Teraz ogłaszają w dziennikach okólnik ministra 

pruskiego bar. Schleinitza do posłów pruskich przy 
dworach niemieckich z dnia 6 czerwca r. b., zk tó  
rego się jasno  przedstaw ia stanowisko gabinetu 
pruskiego w kw estyi związkowej, a przedstawia 
się zupełnie odmienniej niż podczas obrad osta­
tniego sejmu w Berlinie, gdzie zdawało się, że 
Prusy lada chwila gotowe są iść w łasną drogą i 
wyrzec się spólnictwa z Związkiem niemieckim. Ten 
objaw skruchy p. Schleinitza zyskał mu przebacze­
nie dworów niemieckich i partyi krzyżowej, uto­
rował polepszenie stosunków z Austryą i uchylił 
obawy w Niemczech powstałe, jakoby Prusy dą­
żyły do opanowania zwierzchnictwa nad Rzeszą 
niemiecką. Podobnież w polityce wewnętrznej pru­
skiej znikły ku bar. Schwerinowi niechęci tych, 
którzy się lękali zbytniego liberalizmu, jakiego 
niedaw no jeszcze ten  m inister daw ał dow ody. D la 
tego też G azeta K rzyżow a  je s t  n a  niego łaskaw szą,
a Vaterland mówiąc o nim, nie darmo w yrzekła: 
„Hr. Schwerin zbyt je s t pomorzanem, zbyt hrabią 
i zbyt Schwerinem.** Słowa te są jakoby w ersyą 
pruską innego znanego w Austryi w yrażenia: 
„Człowiek zaczyna się dopiero od barona.**

W racając do noty Schleinitza z dnia 6 czerwca, 
dajem y jej treść a nie osnowę, a to raz dla tego, 
że nie zam yka się ona w wyrażeniach dyplomaty­
cznie ostrożnych, ja k  niekiedy inne dokumenta te­
go rodzaju, więc na ich wiernem oddaniu nie tyle 
zależy, ile na skreśleniu je j ducha, powtóre, że 
w tej chwili inne sprawy więcej są na czasie niż 
kwestye niemieckie.

Baron Scbleinitz w yraża na wstępie, iż stanow i­
sko Prus w wielu kwestyach niemieckich rozmai­
cie tłumaczonem byw a; należy przeto jasno je  
przedstawić. •  Rząd pruski największe przykłada 
znaczenie do utrzym ania Związku niemieckiego, i 
w tym względzie zostaje w zupełnej zgodzie z in- 
nemi jego członkami. •W yznaje, że ustawa związ­
kowa wymaga poprawy, lecz się też da poprawić; 
szanuje on praw a wszystkich i na podstawie tyl­
ko tego uznania praw cudzych zgodzi się na re­
formę ustawy związkowej; jednakowoż obecne 
czasy nie są po temu, aby dzieło reformy Związ­
ku niemieckiego przedsiębrać; dziś wypada tylko

obecną ustawę tłumaczyć w duchu potrzeb i dą­
żności teraźniejszych.

Zw iązek niemiecki — mówi dalej bar. Schlei- 
nitz — opiera się na prawie narodów. Zadaniem 
jego na zewnątrz jest całość i niepodległość Nie­
miec w ogóle i wszystkich państw niemieckich 
w szczególe. Co do wewnętrznej polityki, wyraża 
się minister pruski z całą oględnością o tych rzą ­
dach, które szukały w zwierzchnictwie Bundesta­
gu obrony przeciw konstytucyjnym zachciankom 
swoich poddanych, aktórym by rządy te jak o  zbyt 
słabe oprzeć się same nie były w stanie. Nie w y­
mienia tu minister pruski Hesyi elektoralnej, lubo 
o niej mówi, i staw ia jak o  zasadę, aby Związek 
nie przekraczał kompetencyi swojej przez zbyte­
czne mięszanie się w stosunki konstytucyjne państw 
niemieckich. Zasady tej musi oczywiście przestrze­
gać każdy minister pruski, jakiejkolw iek trzym ał­
by się wewnętrznej polityki; bo przyznanie Bun­
destagowi praw a wdawania się w konstytucyę ka 
selską, doprowadziłoby go konsekwentnie do pra 
wa wdawania się także w konstytucyę pruską 
Wiadomo zaś, że istnieją prawa zasadnicze związko­
we, po za których zakres żadna konstytucya nie­
miecka sięgać niepowinna. Pod wpływem tych praw 
nastąpiły były przemiany konstytucyi w Hano­
werze, zniesienie je j w Kasselu i t. d. Cały ten 
ustęp je s t ,  ja k  powiedzieliśmy, lekko tylko do­
tknięty w nocie barona Schleinitza, a to bez w y­
mienienia państw i zdarzeń w nich zaszłych, o k tó­
rych tu wspominamy. Natrąca ona powierzchownie 
tylko niezgodę, ja k a  w tym względzie istnieje mię­
dzy Prusami a większością Zw iązku, a k tóra  się 
była objawiła podczas ostatnich narad nad sp ra­
wą hesko-kasselską co do zniesienia konstytucyi 
z r. 1830 i zaprowadzenia innej oktrojowanej w r. 
1851.

D la tego szczególny kładzie nota nacisk na to, 
że przeznaczeniem Związku je s t przedewszystkićm 
skupienie sił w obec zewnętrznych niebezpieczeństw. 
StaD Europy, dziś więcćj niż kiedykolwiek n ak a ­
zuje mieć to na pamięci, a duch narodu niemie­
ckiego ułatw ia to zadanie. W narodzie w yrabia się 
coraz większa spójność i wspólność, a rządy ko­
rzystając z tego usposobienia ogółu, powinny po 
myśleć o uorganizowaniu Niemiec wojennćm na 
podstawie tćj jedności. Prusy uczyniły już krok ku 
temu przez reformę organizacyi armii swojćj, a  że 
bezpieczeństwo Niemiec polega w znacznćj części 
na sile militarnćj P rus, przeto rząd pruski spo- 
dziewa się, że każdy z członków związku uwzglę­
dni to i uczyni zadosyć podwyższonym w ym aga­
niom, jako też wspierać będzie Prusy w ich dąże­
niu do postawienia całych Niemiec w stanie o- 
bronnym.* Takie są  myśli główne okólnika tego 
tak o wewnętrznćj jako  i o zewnętrznej polityce 
prnskiój w Niem czech.

F r a n c y  a.
Constitutionnel zamieszcza niejako komentarz 

do noty Monitora, k tóra doniosła o postanowieniu 
Cesarza Napoleona odwołania posła swego z T u­
rynu. Artykuł ten podpisany przez p. Granguillot 
brzmi:

„W obec faktów dokonanych we Włoszech, po 
„stanowił Cesarz odwołać natychm iast posła swe 
„go z Turynu. Sekretarz zostaje umocowanym do 
„prowadzenia tamże interesów poselstwa francu- 
„skiego**.

„W tych słowach dzisiejszy Monitor donosi, że 
stosunki Francyi z Piemontem ważnej uległy 
zmianie.

„Postawę tę nakazyw ały Francyi równie wszel­
kie przykłady ja k  wszelkie zasady jej polityki. 
Jest ona zresztą następstwem  całego jej postępo­
wania od roku. Po traktacie w Villafranca pier­
wsza ja k  sobie przypomnieć m ożna, zaszła nie­
zgoda między Paryżem i Turynem. Nie my w y­
wołaliśmy ją ;  przeciwnie usiłowaliśmy lojalnie za- 
pobiedz je j radą i zabiegami, które niepowinny 
były być zapoznanemi. Równie po, ja k  przed w oj­
n ą , polityka francuska nie zmieniła się pod wzglę­
dem celu, ja k i sobie wytknęła, i każdy dziś pojąć

sarodków, które przezimowawszy w roli, mogłyby 
ia  wiosnę podnieść znowu głowę i szerzyć po ca 
ym kraju zniszczenie. Jak  zaś zarodki te są ze 
względu na sw oją mnogość zadziw iające, dowód 
lego najlepszy, & jedna samica trzym ana i żywio­
na przez dni k ilka pod szkłem, zniosła przeszło 
180 ja j. W yobraźm y sobie teraz bimiliony tych sa­
mic, i pomnóżmy je  Przez 13°. a będziemy mieli 
wypadek przerażający sw ą cyfrą. Niebezpieczeń­
stwo to zatćm, m ogące zagrozić klęską na wiosnę, 
dobrze u nas po jęto , i d la  tego wydano instruk- 
cye, co do użycia w szelkich_ możliwych środków, 
dla zniszczenia owych zarodków. -

Zwolna zaczynają już  ściągać do Warszawy wę­
drowcy, którzy przed nadchodzącem  a em opuścili 
to miasto, rozjeżdżając się na wwystfcie 8tr«ny, 
już zag ran icę , ju ż  do w ód, ju ż  do dóbr swoich. 
Najgorzej w tym roku wyszli ci wszyscy, którzy 
u wód zagranicznych szukali polepszenia z rowia. 
C iągłe bowiem słoty i zim na, nie bardzo przyczy­
nić się mogły do tego i z tego to pow odu , wiele 
bardzo osób zmuszonych było zarzucić kuracyę 1 °- 
ciekać z tych stron zimno-deszczowych. Podobnież 
lubo nie we wszystkich m iejscach, nie dopisały 
w tym kraju  i wody mineralne krajow e, lecz tu 
odnieśli tę korzyść prznajmniej owi podróżnicy, ie  
na mniejsze wystawili się koszta i pieniądz zosta­
wili w kraju.— .

Dnia 15go b. m. powrócił już  do W arszawy ks. 
G irczakow namiestnik Królestwa wraz z swoją ro­
d z in ą —

Po prowincyach na wsze strony szerzą się domy 
zleceń rolników polskich. Obywatelstwo z zapałem 
bierze się do tego i pierwsze to można powiedzieć 
współki, które z tak dobrą wiarą w ich przyszłość, 
zawiązują się u nas. Nie ma prawie tygodnia, aże­
by nas niedoszła wiadomość, o założeniu nowego 
takiego domu. Zdaje się przeto, że cały handel 
przejdzie do rąk  obywatelskich i że wyzwolą się 
od spekulantów których dawniej bywali ofiarami. 
Zasługa to wielka Towarzystwa rolniczego, a na­
stępnie Domu zleceń rolników płockich, którzy 
dali przykład z siebie.

Przed niejakim czasem jeden z tutejszych orni 
tologów p. Taczanow ski, otrzymał z Dauryi z po­
granicza kraju Amurskiego ptaka, który dotąd 
nigdzie jeszcze nie był opisany i zupełnie niezna 
ny. P taka tego tedy z rodzaju błotnistych przesłał 
on naturalistom f r a n c u s k i m ,  którzy widząc przed 
sobą zupełną nowość i bez określonego dotąd mia­
na, nadali mu nazwę od nazwiska naszego ziom­
ka, tegoż p. Taczanowskiego- Poświęcone w tym 
celu pismo wychodzące w l aryżu p. n. Revue Zoo- 
logiqe, opisuje szczegółowo ten przedruk.

Jednem z ważniejszych odnawiań w k ra ju , jest 
odnowienie pałacu w w Subernii Ra
domskiej, dawniej krakow skiej, zwanym pobisku- 
pim. Na plafonach tego gmachu znajdowało się 
bardzo wiele i nadzwyczaj ciekawych obrazów, k tó ­
re czas zatarł zupełnie. Dwóch tedy malarzy to- 
jest pp. Rycerski i Borkowski zabrali się do tego 
dzieła i prowadzą je  z wielkiem powodzeniem, od­

słaniając co chwila zadziwiające oko widza, dzieła 
sztuki. Są to wszystko dzieje historyczne, w któ­
rych i czasy szwedzkie odgryw ają niemałą ro lę .—

W tych dniach, a raczej w ciągu tego tygodnia, 
mieliśmy w W arszawie gości, tojest pięciu ofice­
rów angielskich artylerzystów z marynarki. Pow ia­
d a ją , że przybyli oni w celu przypatrzenia się re­
wiom, mającym się odbyć za przyjazdem cesarza 
do W arszawy, ale że wybrali się nieco zawcześnie, 
stosownie do tęgo ja k  poprzednio głoszono, tojest 
we wrześniu. Źe zaś przyjazd ma dopiero nastąpić 
w październiku, przeto nieinogąc dłużej czekać 
w racają do Londynu, bez zaspokojenia swej cieka­
wości.—

Oprócz wystawy Perseuszowskiej, urządzają nam 
drugą i bardzo ciekaw ą, to je s t gruntu wiślannego, 
ja k i się przedstaw iał, w miarę wiercenia świdrami 
przy zapuszczaniu cylindrów podmostowycb na W i­
śle. Z tego dopiero przekonać się można jak  grunt 
tćj rzeki je s t nieregularny. Na jednych bowiem 
punktach, dostają si§ .5* twardej ziemi po prze­
wierceniu 15tu, na drugich znów 40 stóp głęboko­
ści itd. Grunt zaś wydobyty, tak je s t różnorodny, 
jakby  każdy z innej pochodził rzeki. Roboty więc 
ziemne przy budowie mostu, nie mało dają do my­
ślenia i muszą być prowadzone z całą sumienno­
ścią i znajomością rzeczy, ażeby kiedyś nienastą- 
piło podmulenie cylindrów czyli filarów stanowią 
eych podporę mostu.

Około nowych wydawnictw nieprzestają się krzą­
tać. Najciekawszem z tych będzie nowa edycya

wszystkich pism śp. Zygmunta K rasińskiego, k tó ­
ra ma być wydana z nadzwyczajną elegancyą. 
Oprócz tego edycya ta będzie ozdobiona popier­
siem śp. Zygm unta i życiorysem jego. Zdaje się, 
że wyjdzie ona za gran icą, a najprawdopodobniej 
w Paryżu ; nie dla tego ażeby naszych wydawców, 
nie stało na eleganckie wydanie, ale dla wielu bar­
dzo łatwych do odgadnięcia powodów.—

Podobnież postępuje i dalsze wydawnictwo dzieł 
Juliusza S łow ackiego, ale to ma być podobno u 
skutecznione w W arszawie i kto w ie czy nie n Or­
gelbranda. Pomniejsze płody innych pisarzy także 
są na prasach i wkrótce już św iat ujrzą.—

Jedną z ciekawszych rozpraw w tych czasach, 
była o Janie Śniadeckim, napisana przez Dominika 
Szulca, a drukowana w Gazecie Codziennej. Ro- 
sprawa ta nosi na sobie cechę, ja k ą  odznaczają się 
wszystkie bez wyjątku twory tego uczonego pisa­
rza , to je s t  wielkiej i gruntownej znajomości rze­
czy. P raw da, że p. Dominik Szulc, rzadko się do 
nas odzywa, ale każde odezwanie się jeg o , w ita­
ne jest z prawdziwą przyjemnością i czytane z wiel­
kiem zajęciem. Dziś nadwątlony stan zdrowia tego 
pisarza, medozwala mu oddawać się pracy, dla- 
tego ograniczać się musi na przygotowaniach ma- 
teryałów do nader ważnego dzieła, jakiem  będzie 
bistorya literatury polskiej. Zgóry możemy powie­
dzieć, że będzie to jedno z najpiękniejszych dzieł 
w piśmiennictwie naszem i na które z upragnieniem 
oczekują wszyscy. Q

■ —-  W ^ W l/W i —
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może _jej podziwu^godną ^  ^  to w y_ i ^ " ‘^ tó r e  "go" zatwierdziły, nie może być w ża-
„Francya ma ------  r   . . .  , , - . -  x

przedzaiąc wszystkich przyjaciół i podchlebców dnym razie narażony.
późniejszych, zwróciła uwagę i troskliwość Euro- T 1 ”

wdzięczą naszym wspólnym zwycięstwom i trak ta  
n, które go zatwierdziły, nie może być w ża 
ym razie narażony.
„Lecz honor nasz wym aga także , aby Francya

W e/m v r a c z e i  do ręki broszurę, k tóra słusznie ko bronić w i e l k i ć j  sprawy politycznćj, lecz aby
,  p. i-„Napoleon III i W to c h ," .1-■ -

Cóż mówią owe wymowne kartk i?  czegóż żąda 
bezimienny pisarz? Powtórzmy treść je j, o której

py na kwe8tyę w łoską , że ona to trzy miesiące była wolną od wszelkićj solidarności w podobnych 
naprzód jasno  skreśliła linię postępowania, od któ- zabiegach, gdyż wedluS °d ™ w £ Z?m a Paml«tn<;j 
rej nie n L c z j la  w caMi, ( j ł - * . ....................  b r„ ,=  «  j j M .  t

I wesprzeć sprawę religijną
W ł o c h y .

W edług ostatnich depesz w Neapolu panowała 
v ^ o v n .  nieprzerwana spokojność. Garibaldi zajmował się 

bezwzalednej lecz jedność federacyjną. Owa idea wyłącznie organizacyą si wojskowych i morskich. 
jedności przedstawiała się je j jako wyraz współ- Armia królestwa • ycyhi przybierze na przy- 
nei wszystkim państwom włoskim potrzeby. Z te- szłość nazwę armii oc południowych. Zoiaie- 
go powodu mówi ona , że podobne załatwienie rze neapohtauscy zostaną do mój wcieleni, równie 
zdaje jej się być wskazane zarazem przez ducha ja k  część oc o m w aobaldego. Ma ona wyno 
S o ry c z n e g o  Włoch, przez tradycye polityki Iran- sic ja k  pisze la P a in e  150,000 ludzi i ażeby 1.- 
cuskiej, a nawet, któżby uwierzył ? przez przykła- czbę “Z“P , 7 pb ' zost aną nowi ochotm- 
dy dyplomacyi angielskiej. Zdaniem lorda Pon- cy we W s z e c h , ^  f ż “ Z w y c z a jn y  pobor roz 
sonbv iedyny środek ocalenia Piemontu był ten, pisany zostanie. Garibaldi postanowił również, że 
aby Austrya ośw iadczyła, że chce przyczynić się mar^ ^  będzie przez
całą siłą do utworzenia konfederacyi włoskiej na | wiceadmirała Persano, który pod lego rozkazami
aodV a?acb0 ja k  najbardzi^  narodowych, pod wa zostawać będzm. K azał on sporządzić inwentarz 

runkiem aby konfederacya ta uznała ścisłą i me- statków neapolitańskich zdolnych do użycia i po- 
zmienną neutralność swoją i aby Europa zatwier- stanowił że oO okrętów wojennych natychmiast 
dziła z swej strony tę neutralność, ja k  to uczyniła zostanie uzbrojonych. Prócz tego kazał zbudować 
dla Szwajcaryi w r. 1815. 15 wielkich galarów potrzebnych do wylądowania

Oświadczenie to Austryi otrzymał w Villafranca i z a rząd z iłab y  lodzie kanonierskie żaglowe, zaaj- 
zwvciezca z pod Solferino. Kolejne rozszerzanie dujące się w magazynach w Castellamare przero­
sić Austrvi stało się nadal niemożliwem, kiedy bione i opatrzone zostały w machiny parowe, za 

Odzyskiwała na półwyspie część należne- mówione w Anglii w fabrykach prywatnych. Wszy- 
e T w n lv w u  Do Medyolauu wchodził król Wi- stkie te środki są w pełnem wykonaniu, 

ktor Emanuel z zwierzchnictwem władcy i sławą P. Talleyrand miał 16go mieć pożegnalną au 
wvswohodziciela • w Turynie Sardynia uwolnioną diencyą u króla i zaraz odjechać do Paryża. Po 
została od swych wewnętrznych i zewnętrznych seł rosyjski w Turynie je s t w tćj chwili nie obc
kłoDotów- w Neapolu król skazany panować dotąd cny. Rozeszła się pogłoska, że posłowie hiszpański 
nod oDieką Austryi, mógł znów stać się niepodle- i pruski m ają opuścić stolicę Sardynii, lecz we- 
ełvm- w Florencyi, Parmie, Modenie panujący sta dług ostatnich doniesień nie otrzymali jeszcze byli 
wszy’ się książętami włoskimi, mogli się pojednać | od dworow 
z ludam i, gdyż od jedności panujących i wdów
zawisło zbawienie wspólnej ojczyzny. Zresztą

swych właściwych instrukcyj.
Journal des Debats powątpiewa o odpłynięciu 

króla Franciszka II z Gaety do Hiszpanii. Jeżeli 
król neapolitański, mówi tenże dziennik, odpłynął

12 bm. odpłynął do Hiszpanii; żaden jednak 
z dzienników włoskich nieczyni wzmianki o tern

macyi* n T p M w ^lp ieT za tw ie rd z ił z Gaety na okręcie hiszpańskim, milczenie o tym

potrzebę rychłych reform w państwie rzym skićm j
i nnd tvm warunkiem zobowiązał się spizyjać , , .
L P u- która nadaw ała Papieżowi honorową zdarzeniu, chociaż ono me je s t podrzędnćj wagi
kombinacyi, któ konfederacyi. dla Piemontu. Depesze przesłane z Neapolu do
prezydencyą J ^  ^  4ądała dla Londynn H g 0, mówią, że król gotuje się do od

” [°  PmpTam francuski wykonywany więc był jazd  u z Gaety lecz z 30 tysiącami ludzi w celu
rmnkt no punkcie Któż przeszkodził stanowczemu połączenia się z jenerałem  Lamoricierem. Kores
punkt po punKCie. raoz pr Jondent Debatów pisząc z Turynu 13go, mewątpi

JCg0Tu Sjwfększą winniśmy zachować oględność, że król znajduje s ię w  Gabcie:i te  ma jeszcze pod 
Niepowetowane błędy popełnili bez wątpienia i swemi rozkazami 25,000 ludzi. Jeżeli k ró l imał
dawni panujący, i król neapolitański i dwór rzym- jeszcze armię, cóż go zmusiło do opuszczenia kro
gki. Lecz niewłaściwem byłoby dziś je  przypomi- lestwa? A jeżeli go rzeczywiście opuścił, zkądżc 
nać. Panujący przegrali g rę , Franciszek II idzie I pochodzi, że w Turynie nie domyślano się faktu 
ku wygnaniu, a rząd papiezki położył na jednę tak ważnego, w dniu w którym la P atrie  o nim

| doniosła? Rzecz ta  wkrótce się wyjaśni.
Times następnie tłómaezy powody, jak ie  skł mi­

lce

stawkę resztę swojej władzy świeckiej
Powiem y tylko, a powiem y z żalem , że P ie -1 Times następnie tłómaezy powody, jaKie sar mi 

okolicznościach delikatnych niedaie ły  Sardynią do wzięcia czynnego udziału w walc 
>nt w tych o   lak ieco mieli- tnczacei sie w państwie rzymskiem.mont

owego
”, J . cotirnacro nonarcia jakiego mieli- toczącej się w państwie rzymskiem.
^ SEE £TŁ.J Nie «u.J M  W WJ ł!tez-_Mirepre

nisterstwo oświecenia do dozwolenia wykładu nauk 
w języku polskim w tćmże gimnazyum, okrom języka 
łacińskiego, który z pomocą prawideł niemieckich wy­
kładanym będzie, i oprócz nauki języka niemieckiego 
i dziejów powszechnych, które równie jak w klasach 
niższych gimnazyum św. Anny bywają po niemiecku 
wykładane.

Ze względu na tę zmianę, jak i na przepełnienie 
gimnazyum niższego św. Anny (gdzie w jednej klasie 
bywa po 160 uczniów, rozumie się na 2 oddziały roz­
dzielonych), zawezwaną została w tych dniach mło­
dzież z tegoż gimnazyum, osobliwie ta, która bliżej 
ulicy Kanonnej mieszka, do przenoszenia się do gi­
mnazyum nowego, czego skutkiem w samej rzeczy prze 
niesienie pewnej części uczniów do dopiero wspomnio- 
nego zakładu się odbędzie. Byłoby jednak do życze­
nia, aby oba gimnazya pod względem języka wykła­
dowego zupełnie z sobą zrównane zostały, tj. aby oba 
gimnazya były zarówno polskie. Albowiem wtedy nie- 
byłoby przepełnienia w jednem, a próżnych ławek 
w drugiem gimnazyum.

— Dziś poświęcono nowy pałac w Krzeszowicach 
Ksiądz Prałat Rozwadowski zjechał na ten akt z Kra­
kowa, i w asystencyi dyakonów, miejscowego probo­
szcza i innych duchownych okolicznych, tudzież w o- 
bec licznie zebranego ludu wiejskiego z cechami, do­
mowników i gości, odprawił mszę św. w nader wspa­
niale i gustownie ubranej kaplicy w pałacu. Poczem 
odprawił ceremonię zwykłą poświęcenia, przechodząc 
z wodą święconą wszystkie części tego rozległego gma­
chu hr. Potockich.

W dworcu kolei żelaznćj w Preszburgu skra­
dziono w d. 4 b. m. z wagonu lś j  klasy worek po­
dróżny będący własnością bar. Władysława Noptsa, 
w' którym znajdowała się wartość dóbr dopiero co 
sprzedanych, tudzież wiele kosztowności, jako to: trzy 
weksle na 35,800 złr., różne inne weksle i papiery 
wartości 260,000 złr., różne ważne dokumenta prawne, 
500 złr. w banknotach, 120 sztuk wielkićj monety 
złotćj, śpilka wartości 1000 złr., dwie złote tabakierki, 
kilka kosztownych staroświeckich pierścieni i pieczęć 
familijna.

— Dwie pamiętne rocznice narodowe obchodzono 
temi czasy w Węgrzech, jak je zwykle obchodzą co, 
rocznie, z tą tylko w tym roku różnicą, że przy oży- 
wionym od lat ostatnich duchu publicznym, wszelkie 
obchody narodowe większćj nabierają świetności i sta­
ją się, czy pamiątki smutne są czy radosne, środkami 
podnoszenia się narodu z moralnego upadku. D. 29 
sierpnia obchodzono w Mohaczu religijnym aktem i 
poważnie rocznicę bitwy pod tćm miastem, gdzie Lu­
dwik II król węgierski i czeski, królewicz polski (syn 
króla Władysława, jednego z synów Kazimierza Ja­
giellończyka) ginie w bitwie z Turkami r. 1526, a po 
jego śmierci Czesi i Węgrzy obierają królem Arcyks. 
austryackiego Ferdynanda, szwagra króla poległego, 
obranego póżniśj Cesarzem. Odtąd datuje się zwią­
zek obu tych krajów z domem austryackim i cesar­
stwem niemieckiem, tudzież półtorawiekowa niewola tu­
recka znacznej części Węgier. W rocznicę tśj bitwy 
lud ciągnie na górę k a lw ary jsk ą  pod miastem, gdzie 
w kaplicy ś. Jana są  dwa olbrzymiśj wielkości obrazy, 
każdy po kilkanaście łokci długi. Jeden z nich przed­
stawia króla Ludwika, drugi bitwę pod Mohaczem. 
Drugi obchód narodowy w Węgrzech odbył się 7go 
września w Szigethvar, gdzie w r. 1566 poległ 4go

śmy prawo spodziewać się p° nmi. . . ,  Lgntantam i ruchu włoskiego, W iktor Emanuel mógł września Soliman II przy obleganiu tej twierdzy, któ-
w sobie dość s i ł y  o d e p r z e ć  pom^smą 8ię się własnego tylko radzić bespieczeństwa i czek ać|rćj dowódzca Zrinyi, po walecznćj obronie w 1500 lu-
rnu niosą dawni jego  przeciwnicy 1i H* n  spokojnie na bieg wypadków. Lecz ruch w łoski dzi, wytrzymawszy długie oblężenie i 20 szturmów, po- 
kierunku wypadków, dozwoli! im upr j  ‘ | przestał skupiać się wyłącznie w rękach rządu sar-1 legł 7go wraz z wszystkimi swej załogi ludźmi. Dzień 7

-« .  . V"1 T * \  a I t ___11 IuyuoŁitfiu. W iktor Emanuel ma w Garibaldim września obchodzony jest w Szigetvar nabożeństwem 
współzawodnika groźnego, człowieka tego piętna, żałobnćm a po takowćm hucznemi zabawami, illumi- 

- • — *• ..,.mi,.„u I "ystawieniem łuków tryumfalnych, jakoby chcia-
smutek z radością, żal po Zrinim i ra-

początku wszystko było korzyścią. Parma, 1 dyńskiego
Modena, Toskania, a wkrćtce potcai ^ on,an' . \  .(̂  teThnie' s z c z ę ś l i w y c h  przywódzców wielkich I nacyą, wystawił
browolnie biegły ku anneksyi ,aką n a ś w i e t l e ) * bezinteresownego, no połączyć s,
Indzie stanu u waża l za niem o, *wą. rze a. y którego działać ńń można żadnym z owych spo- dość po zabiciu Sułtana. Zjazd tak w Mohaczu jak 
tylko rękę w yciągnąć, aby zbierać bogate i potę “ łg ,ędem zwykłych ludzi. Rze w Szigetvarze był bardzo liczny. Otóż jak Węgrzy ob-

“ Ł  kłopoty a *  •  SWOJe “  " “ od“we:
w Sycylii i Neapolu. Było to naraz za wiele. Po- ma zamiaru pochód swój ^  g y
czawszy od tćj chwili rząd królewski zepchnięty państwa rzymskiego. . wJ8Zelkie {  i «• -  —
został z toru niecierpliwością zjednoczycielów, a wystarczy, aby móg P ° 2 einem i podniecać go dó \ J Z™ 'e™:

i.—  ,„ tv,p I Wlane mu w  państwie ^ ifQpkiem; w Wenecyi R/ad l  t)  Gradobicia w lwowskim okręgu administracyjnym
starcia się z "* !

N. 37 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwotc-

zuHiai * toru n i e c i e r p l i w o ś ć -  a »:  r . ń ieinem i podniecić go do
lękając się, ł e  So p oa» .ta« '«  »  « -«•, postanowił | ™  ^  ryackleml w  W ea c c ,i.SK,,ąU
WYDrżedzić ich. . . . „ I starcia się z snami zanuszczać w n„do od roku 1821 do 1859- (Dokończenie).

„Cóż Francya miała począć w takim razie? Zbyt sardyński me m o ż e  się jesz P 2) zbiory do statystyki krajowej. Wynikłości kon-
silna aby się dać pociągnąć, zbyt potężna, aby bne działania. W i d z i  o n  jasno J b .^ U k r y p c y i  z roku 1857.
8 v  UŻYĆ na swa korzyść, zbyt wspaniałomyślna, P0jdą tą  drogą co dzisiaj, 3) Tłumacka fabryka cVI  amoffn Hiiiiła. wypadło ]ej zacho- miał siły pociągnięcia Piemontu ro w n ie ja k  resz J cukru. Wykaz spotrzebowanej 

| ilości buraków od stycznia włącznie do czerwca 1860  
dziewanyou ■ i m w u  uu w a m i  ■ l n.Uo*w-, M„ dftnodnhi_Aoł“ • i 1859.

oczekiwać po zdrowym r o z s ą d k u ^  i j>att y o ^ y z m e |f r a z ie  starcia , w którem^P nrzeCjWIjej W87v° |  4) Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kilku
w ^  ^pokd^w 'ob^c^niespi^dziew an^ch zaw ik ła^  i ^ ^ W j ó ^ ^ o ^ w a l k f ^ A u s ^  oraw dopodo'bi^t^vo

Włochów, że sami z siebie dojdą d o ^ e r e j  
załatwienia, które jedynie może zape 
szość

wszy-
mmi

o zwycięstwa byłoby po stronie przeciwnej,
)- stkiego co dotąd W łochy zyskały. Sardynia

lat późniejszych. Wypis z metryk koronnych zawiera­
jący rewizyę Starostwa Sanockiego w r. 1565 przez 
Krzysztofa Sokołowskiego, starostę rogozińskiego. Wsie: 
Mijowa, Bannica i Subieńsko.

słabości.

Przegląd polityczny.

kradła p i e r z a  niezgoda pomiSdzy r » ie ” | 7 j eucS  E:““ M la-
'/ ..■  _ i : ___^ o Kil Alt, b ill

1 T Niezgod8 ta stała się jaw niejszą, gdy rząd kró-1 Żyje on w epoce szału rewołucyjnego,

; iki darni S f c  f f b / s t o s o w a ó  do króla sar I Wiadomo, ^ w f ^ n ^ k u ł , > k ' k ^ i e  odchodzą,
Francya przy J P nnaiiz n r » v n n i m n i i i  »asade dyńskiego maksvmv nrawa między nar°d °weS0 t ale nie wiadomo ja k  powracają. Ucieczka Papieża by-

jowych

Depesze telegraficzna  
P a r y ż  18 w rześnia. D zisiejszy  Constitułionnel 

m ów i „o projekcie stronnictw a an ti-lib era ln ego“,
It 4 A   l  • I  • f  f l n n i o ł u  H a  . .  * 1 ----------t . I

zwierzchności papieskićj. Zła wola jednych 
drugich, udaremniły znowu jego usiłowania.

Dziś rzeczy poszły dalćj. Już nie zwierzchność 
Stolicy św. nad jedną lub dwu prowineyami zo

mie nie może przyjść do powstania, albowiem po­
w aga i osoba Papieża znajdzie obrońców w żoł­
nierzach francuskich, gotowych zginąć w obronie 
ojcowizny S. Piotra. Pragnijmy przeto, aby Papież» » » » , ------------  - , Kronika m iejscow a  i zagraniczna JWłVV Q rioira rngatJutJ e . — , auy rapicz

s t a ł a  zakw estyonow aną^leczjćj niepodległość ś« ie  | K r a k ó w  19 Wześnia Założone przed dwoma laty dla dobra 8ameg0 papieztwa pozostał w Rzymie,
w domu niegdyś m iejskim  przy ulicy Kanonnćj czterokla- Przyznać trzeba, że obecność r  rancuzów w Rzy

, sowc gimnazyum, przeznaczone jak  wiadomo pierwotnie mie w ikła bardziej jeszcze położenie Francyi; gdy
— “■ ------ * ;PQZCZe od ow ren wvnarcia wybtcznie dla uczniów narodowości n iem ieck iej, miało by okupacya usta ła , kwestya przynajm niej poll-

n . . .  I “" ' t v
wvm aga o n , aby Piemont pozostał szańcem me 
zdobytym półwyspu, a słuszny przyrost jak i za-

w cnwiu nauk w Dieżącyni up* -   ̂ - j  -
uczniów, iż niepodobna było utrzymać go z pierwotnćm Rzymu w naszem ręku , my bronimy papiestwa. 

Iprzeznaczeniem. Ta okoliczność spowodowała c.k.  Mi -1Zajmowanie Rzymu nie je s t bynajmniej polity­

cznym czynem, lecz religijnym; przybrać ono mo­
że cechę czynu politycznego jedynie przez obo­
wiązek bronienia osoby i niepodległości Papieża. 
Gdyby W atykan był opróżniony, zajmowanie R zy­
mu nie byłoby oznaką opieki lecz pogróżki. Pier- 
wszem przeto następstwem  ucieczki Papieża było- 
iy opuszczenie Rzymu przez Francuzów. Zyska- 
aby na tem polityka, wszelako opuszczając Rzym, 

wynieślibyśmy z sobą z Rzymu obawę ja k  n a j­
większą o los w ładzy doczesnej Papieża. Życzmy 
sobie przeto, aby 1'apież pozostał. Jeżeli przyjdzie 
do walki, przekładamy je j niebezpieczeństwa nad 
skutki, jakieby dla Papieża w ynikły z jego wy­
dalenia się z Rzymu. Jeżeliby na nieszczęście po­
dobna walka stała się konieczną, byłoby to nowym 
dowodem naBzej polityki przyw iązanćj; aby jednak  
walka ta była możebną, potrzeba, aby Papież 
pobłogosławił synom Francyi, którzy za sprawę 
jego jak o  żołnierze i chrześcianie będą umieli u- 
mierać.

P a r y ż  18 września. Z Rzymu donoszą: Z ape­
wniają, że Papież wyda manifest do państw  kato ­
lickich, wzywając ich pomocy. Kompanie francu­
skie biorą udział w stłumieniu powstania w Viterbo.

T u r y n  18 września. Eskadra neapolitańska zo­
stająca pod dowództwem wiceadmirała Persano, 
stanęła pod Ankoną (wczoraj już doszła nas 0  

tem depesza telegraficzna. P. Red. Cz.). Cytadella 
w Spoleto kapitulowała. Załoga 500 ludzi wyno­
sząca, dostała się do niewoli.

Liczba wziętych do niewoli żołnierzy wojska pa­
pieskiego wynosi dotąd około 5000. Linia telegra­
ficzna między Perugią a Sinigaglią przywróconą 
została przez władze sardyńskie. Mówią, że Papież 
zamierza ogłosić memorandum. Deputowani Fer­
rari i Cavalleri wysłani zostaną do Garibaldego, 
aby żądać w yjaśnienia względem oddania floty 
neapolitańskićj pod dowództwo Persano.

L o n d y n  17 września wieczór. Tutejsze dzien­
niki donoszą: Podczas pobytu Cesarza i Cesarzo­
wej w Tulonie, strzelono do Cesarza z pistoletu. 
M orderca, który chybił i został aresztowany, ma 
cierpieć obłąkanie umysłu

L o n d y n  17 września. Bióro Reutera donosi 
z T u lonu : Podczas ostatniego pobytu Cesarza Na­
poleona, człowiek jeden strzelił do niego z pisto­
letu; kobieta stojąca opodal uderzyła go w ramię 
w chwili gdy strzał miał wypaść i takow y przez 
to chybił. N ikt nie został raniony; człowiek który 
się tego zamachu dopuścił, natychm iast został are­
sztowany; sądzą, że cierpi on obłąkanie.

L o n d y n  17 września. Poseł sardyński w Pa­
ryżu p. Nigra wręczył (jak  donosi bióro Reutera) 
p. Thouvenelowi depeszę poufną swojego rządu, 
uspraw iedliw iającą zajęcie Marchii i Uuibryi i przed­
stawiającej to zajęcie jako  jedyny sposób uniknie- 
nia starcia się Garibaldzistów z Francuzami.

Królowa angielska przybyć ma do Stolzenfels 
nad Renem 9go października, gdzie przyjmować 
ją  będzie Kiążę Rejent pruski; dnia 1 Igo odjedzie 
tenże i prawie niezatrzym ując się w Poczdamie, 
uda się do Warszawy.

W Wiedniu obiegała pogłoska o śmierci księcia 
Miłosza serbskiego, lecz nie nadeszła żadna z Bel­
gradu depesza potw ierdzająca tę wiadomość.

Ankona jest zam kniętą od lądu i morza. Już 
przed parą dniami była wiadomość o zajęciu przez 
Cialdiniego głównych dróg wiodących do Ankony, 
irzez obsadzenie Jesi, Osimo i Fidardo. Persano 
jrzybył ju ż  z flotą neapolitańską 1 blokuje Anko- 
lę. Twierdza ta  jeszcze przez wojska austryackie 
ufortyfikowana, wzmocnioną została następnie przez 
Lamoriciera. Bronić się ona może czas jak iś, lecz 
siły oblegające są przeważne.

Nie jesteśmy jeszcze pewni, czy sam a tylko flo­
ta neapolitańska podpłynęła pod Ankonę, czy tak ­
że i sardyóska tam się udała. Depesze telegrafi­
czne uiemówią tego jasno.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.
W i e d e ń  19 września wieczór. Rada państwa 

w  dalszym ciągu obrad nad budżetem zajmowała 
się najprzód w dniu dzisiejszym monopolem tytó- 
niowym. W ydział żądał, ażeby zasiewano wybor­
niejsze rodzaje tytoniu, tak iżby zmniejszyć potrzebę 
przywozu zagranicznego towaru, a krajowemu wy 
wóz ułatwić. Hr. Rechberg oświadcza, iż rząd do 
tego ostatniego przychylić się gotów. Borelli prze­
mawia za zaprowadzeniem uprawy tytóniu w Ual- 
macyi. Dr Strasser chce, aby w Tyrolu .?Prawla“ ° 
rośliny mogące zastąpić tytóń. Hr. Mą]‘a n ( a a 
się na ucisk, jaki monopol tabaczny wywiera ^  Wę­
grzech. R ada przystaje na to, że obecnie zniesie­
nie monopolu tytóniowego jest ^ P 0 0 uem, 
wnosi jednak, aby rząd mógł wzią na uw agę 
możność zniesienia go zupełnie n przyszłość. 
Hr. Barkoczy nagania ueiążli*0^ 1’ Jakich doznaje 
prasa przez opłatę od ins®ra<* . Zle/' stępel 
dzienników i zaleca, aby oba te ciężary połączyć 
w jeden. Radzca Plener P « nlV y  obowiązki mi­
nistra skarbu podziela s a r oczego, zape 
wnia, że tak on j a k , 8fi Przekonani, iż jak  
największe uwzgl«dn'e,” e izienn' karstw a ze strony
rządu je s t w interf '  “  rzs*du > lecz finaD-
sowe położenie państwa nie dozwala zniżenia obe­
cnie tych ciężąrów- Hr. A ndrassy przemawia ró 
wnież w obronie prasy, oświadcza się być tylko 
przeciwnikiem tych dzienników, które na stanowi­
sko i znaczenie szlachty powstają. W końcu spra­
wozdanie wydziału przyjętem  zostało. Wniosek ty 
czący się założenia władzy centralnej górniczćj nie 
znajduje poparcia.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny



4 CZAS z Czwartku 20 Września 1860.

Karrs papierów  p u b liczn y ch  i pienię Izy.
(w  w aluoie au s try ack ie j) .

zip.

z łr.

K r a k ó w  19 w rześnia.

Banknoty polskie za 100 now-
Ruble obrączkowe a g i o . ..................
Talary pruskie za 150 z łr .  now. .
Srebro nowe. ...........................
Półim peryały r o s y j s k o .....................................
Napoleondory 2 0 -fr ...............................  . „
Dukaty holenderskie w a ż n e .............................

„ '  a u s t r y a c k i c ................................... ......
L isty  zastawue galicyjskie i  uponum'. . „ 
Obligacyo indeiun. z kuponami. . . . „
Pożyczka narodowa z r. 1854. „
Akeye kolei gal. bez dywid. z w płatą 6O°/0 „ 
L isty  zastawne polskie z kuponami zip

W i e d e ń  19 września (te leg raf.) 
Augsburg 100 z ł r cń. . . . . . . . . . . .
Hamburg 1 '0  e a i k ó w .........................................
Londyn 10 Ł. .............................................
Paryż i 00 f r a n k ó w ..............................................
Dukat  ....................................................................
5% M e tf .l ik i ...........................................................

n „ na walutę austr....................................
n

*% .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
3%  .  ..............................................................
Losy z roku 1834 ..................................................

o 1839 ..................................................
a 1854 ..................................................
o I860 ..............................................

„ Kredytu ruchom ego....................................
Pożyczka narodowa. . . * ........................
Obligaoye indemn. galic...................................
Akcyo bankowe . ....................................

„ kolei północnej ...............................
kredytu ruohomego . . . .

” kolei francusko-austryaokiej . . . .
nadcisańskiej....................................

* n g^l- Karoll> Ludwika z w płatą 60°/.
L w ó w  17 września

Dukat holenderski ....................................
„ austryacki

Półim peryał r o s y j s k i ....................................
Rubel rosyjski ...........................
T alar pruski
Pięciozłotówka polska ....................................
L isty zastawne gafo. bez kupon......................
Oblig. indemn. bez kupon....................................
Pożyczka jiarodow a bez kupon.

W a r i t t B w a  17 września
Półim peryały  rubli
Obligi skarbowe ............................................. „

kupon ....................................
L isty zastawno III o k r e s u ..................  rubli

kupon . . . . . .

W r o c ł a w  18 września. 
Banknoty uustryackio w mon. nowój
Polskia bilety bankow e...........................

„ listy  zastawne .......................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

u  p  n %  . .  .
Obligi kolei k rak .-sz lask ........................

żądają p łarą
341 335
110 108

74; 73;
135 133
1 — 10 80

10 75 10 55
6 35 6 25
6 40 6 30

87 50 86 50
68 50 67 —
75 — 73 50
158 156
lOOf 100

z łr . 0.
114 —
101J
133 25

53 5
6 38 

68 40 
59 90 
56 75 
601 -

180 50 
8 8 '  —  

87 75 
106;
71 40 
65 75

736
1788 —

167 60
245 50
147 —
154 25

6 34 6 29
6 37 6 31

10 96 10 79
2 11 2 9
2 3 1 99

85 25 84 88
66 25 65 63
75 34 74 50

5 56
92 14 —

- 1 851
14 86 —

-  14J

74,'
— 88

88 r>,
101; —
94 —

W ia d o m o ś c i h a n d lo w e  i p rz e m y s ło w e .
K r a k ó w  19 września. Z powodu św iąt żydowskich nie

było wczoraj wcale targu zbożowego.

i ii s «* r  a  t ) .

Pociągi ONobone na kolejach ielaznych

t
W e W torek dnia 25 września r. b. odprawi się 

W  KOŚCIELE SIENIĄ W SKIM 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

JO . i z a b b u T f l e m i n g ó w  
KSIĘŻNEJ CZARTORYSKIEJ

Jenerałowśj ziem Podolskich,
zmarłej w r. 1835, którój zw łoki sprowadzone będą 

dotychczasowego grobu w Moszczanach do Sieniawy,
'• Z1G tfllPnŹ d n i A \x r own linucan  u f n ’/n n o  ZflStftllilo —— Nftg *zie tegoż dnia w grobowcu złożone zostana, 

obchód ten żałobny Rodzina zaprasza,

PISARZE
B anku pobożnego

w Krakowie.
Na żądanie strony interesowanej zawiadam iają, iż od za­

stawu łyżek  stołowych 7, grabek 7, trzonków 6, łyżeczek 6,
nnliSnsni/in OUnFolfllr 9 cvasimanirlri ifv/dk DO‘ł lllluL' nurroli 9

W ysokie koronowato rosnące

Drzewa owocowe
jak o  to:

j a b ł o n k i ,  g r u s z k i ,  ś l i w k i  
i c z e r e ś n i e ,

wszystkie w egzemplarzach najpiękniejszych, wnet rodzących, 
w najlepszym gatunku z oznaczeniem nazwiska, niemniej

S Ł  ę m  JM
z wielkiemi jagodami — i najw iększy gatunek

WĘGIERSKICH ŚLIWEK
f  Bockpflaurnen),

również w szczególnych egzemplarzach polecam jak  najmo­
cniej do zasadzeń jesicnuych, które to sadzenie w każdym 
względzie nad sadzenie wiosenne przenieść należy.

PP. F. J. Kirchmayer i Syn
w KRAKOWIE

przyjmują wszelkie zamówienia; upraszam tylko, by je  jak  
najwcześniej uskuteczniać, ażeby każdy z szanownyoh Panów 
z a m a w i a j ą c y c h  jak  najlepszy wybór żądanych drzew otrzy­
mać mógł. j ,  Q '  Hubner9 C903*1' 83

utrzym ujący wyższe ogrodnictwo i handlujący kwia­
tami i krzewami w E t u n z l a n  n »  S z liązlr**

1858 roku pod literą K. do Nru 103 w Banku pobożnym za­
stawionego, według oświadczenia zgłaszającej się o w y - 
kupno jego osoby, kartka czyli rew ers bankowy m iał zag i­
nąć; przeto wzywa się wszystkich interes w tern mieć mo­
gących, aby o wykupńo zastawu tego najdalej do dnia Igo 
listopada rb. zgłosili się, gdyż w razie niezgłoszenia się fant 
rzeczony po upływie oznaczonego czasu, osobie zgłaszającej 
sie niezawodnie wydanym będzie.

"Kraków dnia U  W rześnia 1860 r. (899-2  3)
Ksiądz M. Tylkowski. P. B. P. Stachowicz K. B. P.

Uwiadomienie

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 rano;— do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszoiva do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ę , :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
nun (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; == z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. i  w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

P rz y je c h a l i  od 18 do 19 Września.
HOTEL PO LLERA. J a " b»r - Baum o. k. oficer z Boohni 

Nathansohn W iliam  kup. * ochnmderowa Anna żona nad- 
iożyn. z Prus. Tiegel Fryd. r  eo . i fil. z W estfalii. Elitz 
Edward w ł. dóbr ze Lwowa. e cukiernik z 0 -
pawy. Zdanowski Teodor akad. z Wiednia Pohowski Miko 
ła j kap. wojsk ros. z Iiaukazu. re ei i ary 0b. z familią 
z l.onia. Gebhardt Edward kup. r.e Lwowa Petzman Leonard 
dyr. d br z Litwy. Tyszkowski J»» ob< z Koł«myi.

W yjechali: Jan  bar. Baum ck. oUcer do Pesztu. Pohowski 
M ikołaj kap. w. rog. do Kaukazu. Gebhar j ward kup. do 
Lwowa. Zdanowski Teodor akad. do Krasna, a w iger Józef 
cukiernik do Wieliczki. Bisachini Fcrdyn. naczelnik z Tarno­
brzegu. Tiegel Fryd. Dr teol. i filoz. do Mołdawii. Klitz Edw. 
w ł. dóbr do Wiednia. Nathansohn W iliam kup. do Jas . Han- 
del Gustaw radca dworu do Lipnika. A lbrecht Prane. Dr med. 
do W łoch.

HOTEL DREZDEŃSKI. Maurycy Schimko prof., Ą. Tho- 
rnann ob. z Bielska, c . G. Reinhold komisant z W iednia. Lu- 
oyan Bochwie, Emil Gierztor w ł. dóbr z Rosyi. Eufrozyna 
Kraft ob. z fam, z Jabłonicy. Agaton W ieruski, Aurelia Mo- 
dlewska z oorka ob. z Królestwa. Antoni Abramowski w łas 
dóbr z żon^ z Kryn cy.

W yjechali: Fensch Fanshave radca stanu, Karol Fanshave 
z fam., Władysł&W  Kochanowski ob. do W arszaw y. Zygni. 
Humnicki w ł. dóbr, Adam Borowski, Stanisław  W rzoń, Jan 
Zawadzki, Sylw ester Marsz ob. do Królestwa. Atanazy Be- 
noe w ł. dóbr, W ład. lir Bobrowski w ł. dóbr do Galicyi. K. 
Zaręba ck. por. d > Lwowa. ________________

W drukarni W. Pisza w Bochni wyszła tymi 
dniami broszura, pod tytułem:

O M ARON ITACH
i innych pokoleniach na Libanie,

napisał
Ksiądz F e l i k s  G o n d e k ,

pleban Dyecezyi Tarnowskiój.

Ponieważ cały  dochód wspomnionćj broszury przeznaczy­
łem  na jałm użnę nieszczęśliwym braoiom naszym Chrześcia- 
nom w Syryi, przeto kupujący j ą ,  wywiąże się tu z jednego 
z najpiękniejszych obowiązków — miłości bliźniego; przy- 
tćm odniesie i tę korzyść, i e  za udzielenie jałm użny otrzyma 
broszurkę o pokoleniach na Libanie, w obecnych czasach tak 
interesującą.

Przedstawiwszy w nich wzorowe ludów maronickich oby- 
o&aje, ich prawdriw^ pobożność, uszanowanie dla Ojca ńwie- 
tego i duchowieństwa; słowem zestawiwszy ich najczystszy 
katolicyzm z opłakanym Btanem innowierców, myślę, źe może 
dopiąłem i tego celu, iż wzbudzę większą sympatyę dla Chrze- 
śoiun na Wschodzie, a tem samem pobudzę kochanych Ro­
daków do składek na nich może i liczniejszych. Rozszerze­
nie tćj broszury między ludem, mogłoby także wzmoonić i 
zwiększyć to już od kilku lat u nas srodze nadwerężone u- 
szanowanie i zaufanie dla duchowieństwa, albowiem przedsta­
wione wzory najgorliwszych Katolików przy największem dla 
duchownych uszanowania, nie mogą pozostać bez wrażeń na 
czytelniku, gdy się dowie, że je s t jeszcze taki k ra j na św ię­
cie, gdzie lud nadewszystko ceni sw ą wiarę i jej głosicieli. 
Jeżeli szanowne duchowieństwo zaleciwszy ludowi tę broszu­
rę, sajmie się sprowadzaniem żądanych egzemplarzy, wdzię­
czność ludu. k tórą w pojawię przynależnego uszanowania ła ­
two dostrzeże, będzie mu poozęści nagrodą.

Cena egzemplarza obejmującego 50 stronnic zwykłego dru­
ku na pięknym papierze — 40 kr. w. a. Szanowne Ducho­
wieństwo może wprost oderanie zapisywać. Chodzi tu o to, 
aby tym nieszczęśliwym, którym głód i nadchodząca zima za­
graża, jak  najprędzej dopomodz, dla tego sprzedawać się bę­
dzie za gotówkę. Jednakowoż roześle się za pośrednictwem 
księgarni pana W . P i s z a ,  księgarniom w kraju  i za g ra ­
nicą pierwszy raz  a  c o n d i t i o n e  — późniejsze żądania na 
s ta ły  rachunek.

Ze względu na to, iżby poczta znaczną część dochodów po­
chłonęła, mniej jak  10 egzemplarzy nie można rozsyłać.

B ochn ia  we W rz e ś n iu  18 6 0  r.

Metr fortepianu
mający jeszcze kilka godzin dziennie wolnych,
życzy sobie udzielać lekcyj na fortepianie podług najlepszej 
metody. , ,  (9 08-1 -3 )

Bliższa wiadomość w i l c d a k c y l  , , O g n is k a .Łt

W O G R O D Z I E  S T R Z E L E C K I M  
są do wynajęcia od ś. Michała rb.

dwa Pokoje z Kuchnią i Piwnicą 
i trzy Pokoje na Iem piętrze. oh»-i-3)

Dentysta J. loffler,
k tó ry  przez lat 20 pod trzema panującemi książętami posadę 
nadwornego i miejskiego Dentysty zajmował, operuje i ordy­
nuje w swojem pomieszkaniu, we Lwowie przy ulicy Svxtu- 
skićj Nr. 5 9 2 | w demu rabina Natsns, we wszelkich słabo 
ściach ust i zgbów, i zaleca wszystkim PT. i a zęby cierpią 
cym u niego podług korzystnie już  znanej metody sporządza­
ne sztuczne francuskie i angielskie zęby i szczęki.

PIW O W AR uzdolniony,
w średnim wieku,

poszukuje dla siebie odpowiedniej p o s a d y .  — Wiadomość 
w DZIKOWIE pod adresem : F . ł t t .  franco. ( 9 0 6 - 1 )

P o s z u k u j e  s i ę

zdolnych Ajentów
pod bardzo k o r z y s t n y m i  warunkami do 

interesów

asekuracyjnych.
Bliższa wiadomość na listy pod adresą: K  tV . 

Si. 17  w E k sp ed ycy i „CZASU.11 (852 9- 10)

Zahnarzt J. Lofflvr,
welcher duroh 20 Jah re  unter drei regiorenden Fursten die 
Stelle eines H of- und S tadt-Z ahnartes bekleidet hat, operirt 
und ordinirt in soiner W ohnung in Lemberg Sixtus Gasse Nr. 
592j  in alien Mnnd und Zahnkrankheiten, und empfielt alien 
PT. Zahnbediirftigen, die bei ihm naoh eigener bereits vor- 
t h e i l h a f t  bekannter Methode verfcrtigten kflnstliohen englischen 
a n d  f r a n z o s i s c h e n  Z a h n e  u n d  G e b i s s e .  ( 7 4 8 - 4 )

Doniesienie z W arszawy
tyczące się

informacyj, zleceń, komisów
i pośrednictwa

d la  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h .

Pośredniczy w interesach kupna, sprzedaży, wydzier­
żaw ien iu . zam ianie, kolonizacyj m ąjątków ziem skich, 
dom ów , w  W arszaw ie i innych m iastach, za w ią zy w a ­
niem sp ó łek  handlowych i przem ysłow ych; sprzedaży  
i kupna lasów , drzewa towarnego i opałow ego, machin 
fabrycznych, narzędzi rolniczych, pow ozów , fortepianów, 
billardów, garderoby męzkiej i damskiej, strojów krajo­
wych i zagranicznych i t. d.; zatrudniając się  zarazem  
ekspedycyą ta k o w y ch ; w tym celu przyjmuje wiarogo- 
dne a n sz la g i, w ykazy, zlecenia i warunki franco. P o ­
średniczy również w interesach pieniężnych, hipote­
cznych, dotyczących pożyczek i lokacyj kapitałów; le- 
gitymacyj sz lach ectw a, są d o w y ch , administracyjnych, 
skarbow ych , kwerendy dokum entów ; redaguje prośby 
do Tronu i wszelkich w ładz; tłum aczy w język ach  
francuskim, niemieckim, rosyjskim , łacińskim ; stręczy i 
um ieszcza kandydatów i kandydatki na posady prywa­
tne, gospodarcze, fabryczne, administracyjne i techniczne, 
tudzież guw ernerów , guwernantki i bony w Królestwie  
Polskiem  i C esarstw ie R o syjsk ie in ; zgo ła  załatw ia w sz y ­
stko to, co tylko do informacyj z leceń , kom isów  i po­
średnictwa należeć m oże.

Kantor Informacyjny zleceń i kom isów  w  W arszaw ie  
pod Nr. 4 1 9 , ulica K rakowskie Przedm ieście obok po­
czty pod firmą:

K. P u ła w sk i i S p ó łk a “
z upoważnienia Rządu egzystujący. (8 2 9 -5 -6 )

K o n c e s j o n o w a n y  p r z e z  k r ó l e ­
w s k o -pruskie i królewsko-sa­

skie Ministeryum.

Feliks Gondek.
pleban z Krzyżanowic, poczta Bochnia.(8 8 1 -2 )

~ ] S r  Najlepsze Peszteńskie0 Winogrona^
funt po 2 4  centów, są do sprzedania

w „Hotelu Saskim “ w Handlu przysmaczków Węgra, 
przy ulicy Sławkowskićj w Krakowie. —  Także i

Winogrona kuracyjne:
W ęgierskie po 20 do 24 kr. w. a. funt
W iedeńskie . • • 30 „ n n
z Tryestu . . • • 40 n „

IMF'K.osxyli W i n o g r o n  k u r a c y j ­
n y c h  z Tryestu, dobrze opakowanych, sprzedaję dla 
miejscowych po 10 złr., a 2 Przesyłką, przez pociągi 
pospieszne na miejsce oznaczone po i  p zjr_ w- a

Przyjmuję oraz zamówienia w większych i mniejszych 
ilościach, a dla zamiejscowych przy nadesłaniu gotó­
wki, przesyłka jak najspieszm®J uskutecznioną będzie. 
_  (8 09-18)    J  F L K I M  H .

odaje sie do powszechnej wiadomości, iż na ja r ­
marku odbyć si? mającym dnia 21 b. m. w Rze­
szowie, podpisany otworzy

SKŁAD SUKIEN MĘZKICH,
jako to: letnich, jesiennych, » szczególniej przy nadchodzącej 
porze; pod łej najświeższej mody rozmaity dobór garderoby; 
poleca się łaskaw ej publiczności, iż takowe sprzedawane bedą 
po najumiarkowańszyoh cenach w nnjlepuzyoh gatunkach m a-
teryalnych i *» dokładną robotę zaręczyć może.

Miejsce sprzedaży a f i s z e  ogłoszą w Rzeszowie.
S . L u fty k ,

(904) Krawiec męzki z Krakowa.

k
LS ANERKłNNUNG

RDIENSTESy

O c h r o n ą  m a r k i  i w z o r u  z a b e z p i e c z o n y . Przez paryskie mnichowskie 
i wiedeńskie To w. ochr. zwie­

rząt zaszczycony medalem.

^V.1S.S>

IfiHANN
KVVIZDA

PROSZEK

dla kont 9 Bydła rogatego i owiec,
okaza ł się podług długoletnich doświadczeń i przedsięw ziętych w nim wie­
lostronnych prób, m iędzy innemi także p rze z  jenerał-poruczn ika Jego kr.
Mości K róla Pruskiego , nadkoniuszego królewskich m asztalni p.  M illisen,
niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. J) r<1 Knauert, aptekarza Iszii 
klasy i nadlekarza do koni wszystkich królewskich m asztalni, zawsze bar­

dzo skutecznym.
U koni: W w y p a d k a c h  gruczołów i dychawicy, braku chęci do ja d ła , szczególniej, by 

konie w pełnem ciele i ognisto utrzymać.
U b yd ła  r o g a t e g o :  przy : odoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małej ilo­

ści lub z łego  mleka, którego jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cier­
pieniach płucowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo 
korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają.

U ow iec: da zapobieżenia słabościom wątrobianym, zgniliźnie i we wszelkich cierpie­
niach brzucha, których nieczynność jest powodem.

Pakiet zawierający % funta kosztuje 42 kr. wal. austr.
„ zaś „ I 1/ .  _ „ 84  kr. „ (020-10-12)

j ^ T o n  p r a w d y  Prowok Kornoubnr*«kI u tw y m u ją -^
w  p F .  J .  K l r c l w i a j e r  I S y n .

”  W a i r a a a w l e  p. Władysław Benadowski.
neri a p t.k .rs -  w B a d *w B ła ld J  Aptok* pod iło tym  Lwem. 

w B i la m i  p. S. A. S t a ń k o  apłękars. 
w B o o h n i  p. Pew oł Nled*iele«- 
w B ó b r o e  p. C iarnik  ap»okar*- 
w B r s o t a n a o h  p. i  . .n p. D u n i k o w s k i  aptek.
w B e łz i e  p. Hrymak. 
w B r o d a c h  p. Koslokl. 
w O z e r n lo w o & o h  P- J - . f  l 
w D z ik o w ie  p. S. B u d z i ń s k i .

w Kołomyi p. M. B°l«h0"0rl\ .  
we L w o w i e  p. Konat. Isklerskl.

We L w o w i e  p. Lanncri eptekare. w ^ a d z l a o h o w i e  p. Jaśkiewiea apt. 
w L e ż a j s k u  p. J . IHreohfeld. w “ O ł  W a d o  w i e  p. Karol Mareekl.
W Lim anowie P. A. Muller. w Samborze P. Józef K rlegseise. *Pt.
w U akowio p. M ayer aptekarz- w Sanoka p. Jan Jaklioz.
w Kykleaioaoh p. A. Ł e e ^ s k i .  w Tarnowie p. J . Jahn.
f  N o w y r a - T a r g n  p. L.KamienzK • w Tarnopola p. A. Morawetz.
w S ło w .-S ^ o zn p .K o ste rk iew io z  w« wa. ^ p. C. Latinlk.

w Przeworska p. 8- w Wadowioaoh p. A. Foltln.
"  Przemyśla p ._G afdetsohka^oyz. w WieUozoo p. B. W ontorek wdowa.

w Z a l e s z o z y a o b  p. Józef Kodrebikl 
i Spółka.

„ p. Edw. Maohalak!.
w Rzeszowie P. J- Schsl**" 1 SyB.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

18 2 326” 
ii Oj 25

19 6 25

wys. bar. 
w lin. par.

przez 
0 ’ Reauin.

42~~ 
73 
94

etan oiep. 
podług

Reaumura.

" f 5 ’ 4  
12 2 
11 O

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i natężenie wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
zmiana oiepła 
w oiągu dnia

od do
67
80
80

'Bolod poł środni 
zachodni słaby

pogoda z chmurami
» n
n

+  6 ’2 + 1 8 ’ 3

W  Drukarni „CZA SU.tt Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


